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Budujmy:. 


„Ustawa o rozbudowie miast znoweli- 
zowana na podstawie wniosku tow, Hau- 
snera, uzyskała już zgodę Senatu i tylko 
patrzeć jak będzie ogłoszona i stanie się 
prawem. 

Prace przygotowawcze nad rozporzą- 
niami wykonawczemi w Min, Skarbu zo 
stały już wykończone. Niejedno może w 


"tych rozporządzeniach, jak zresztą i w sa- 


mej Ustawie, nas nie zadowala, ale w tej 
chwili napewno nie pora na | i wno- 
szenie poprawek, Naprawdę ostatni już 
czas, by na miejsce dyskusji o ustawach i 


rozporządzeniach nastąpił konieczny czyn, 
brak 


by wreszcie zaczęto budować. 

Najważniejsza przeszkoda 
środków — zostaje usunięta dzięki zapew- 
nieniu ze strony Min. Skarbu, iż udzieli 100 
miljonów złotych z pożyczki amerykańskiej 
na pożyczki budowlane. 

Pożyczki te będą wydawane na wnio- 
sek miejskich Komitetów Rozbudowy lub 
Magistratów gminom miejskim, spółdziel- 
niom i osobom | 


ki konieczny jest wniosek organu miejskie- 
go, ad sformułowanych przez gminy wnio- 
sków co do tego, komu i na co gmina uzna 
za stosowne wyrabić pożyczkę, zależeć bę- 
dzie, kto i w jaki sposób będzie budował. 

„Wiemy dobrze, że na mieszkaniowe 
budownictwo prywatne bez pomocy kredy- 
towej liczyć nie można, o tendencjach więc 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego de- 
cydować będzie pośląd gmin miejskich na 
to, w jaki sposób miasta powinny się roz- 
budowywać. 

Wszędzie, gdzie istniała lub istnieje 
pomoc rządowa czy gminna dla budownict- 
wa mieszkaniowego, jest ona uzależniona 
od szeregu warunków natury hygienicznej 
i społecznej. 

Wszędzie troską prawodawcy było, b 
fundusze publiczne udzielane piii A. 
watnym lub zrzeszeniom osób prywatnych 
w formie subwencji czy też taniego kredy- 
tu, nie mogły się stać podstawą dla speku- 
lacyjnych zysków osiąganych drogą wy- 
p wia po cenach ręka lub przez 

tępowania za gie pieniądze ch 
Praw do mieszkania. Wyda: 

Wszędzie też ustanowiono takie wa- 
runki udzielania pomocy, które nie pozwa- 
lały na budowanie mieszkań poniżej pew- 
nego minimum, uznanego za dopuszczalne 
ze stanowiska zdrowia fizycznego i moral- 
nego mieszkańców, lub powyżej pewnego 
maximum, którego przekroczenie uważać 
by można za zbytek mieszkaniowy, dostęp- 
ny tylko dla ludzi bogatych, niezasługują- 
cych na poparcia ze środków publicznych. 

U nas także istrukcja dla Komisji 
Państwowego Funduszu Mieszkaniowego 
wydana w początku r. 1920, instrukcja, 
która nigdy zresztą wskutek wojny i kata- 
strofy walutowej nie została wprowadzo- 
na w życie przewidywała okazywanie po- 
mocy z funduszu mieszkaniowego tylko ma- 
tym tanim mieszkariom hygienicznym. 

Za małe, tanie mieszkania hygieniczne 
uznano takie mieszkaia, których powierz- 

hnią mieszkalna, nie uwzględniając ubika- 
cji ubocznych (przedpokoju, śpiżarń, ła- 
zienek, wychodków, niezamieszkanych ku- 
chni i t. p.) nie wynosi więcej, jak 100 me- 
trów kwadratowych i które są dla siebie 
zamknięte pod względem budowy, a więc 
oddzielone w ten sposób od innych miesz- 
kań, że oddzielenie to da się usunąć tylko 
przez uskutecznienie zmian budowlanych. 
Mieszkanie takie składać sie winno 


prywatnym. 
Wobec tego, iż dla otrzymania pożycz- 


najmniej z 2 izb t. j, pokoju i kuchni, a naj- 
wyżej z 6 pokoi i kuchni, 

Mieszkania jednoizbowe mogą być 
tylko w domach, przeznaczonych dla osób 
stanu wolnego lub nieprowadzących włas- 
nego gospodarstwa, 

Powierzchnia pokoju nie może wy- 
nosić mniej, niż 12 metrów kwadratowych. 

Wszystkie izby winny być oświetlane 
bezpośrednio oknami, które się otwierają 
Wysokość izb wynosić powinna najmniej 
250 cm,. a w mansardach 230 cm. 

Pomieszczenia mansardowe (na pod- 
daszu) nie mogą stanowić osobnego mie- 
szkania mogą tylko wchodzić w skład mie- 
szkań najwyższego piętra. W ubikacjach, 
w których podłoga leży niżej poziomu uli- 
cy, do której dom przytyka, magą być po- 
mieszczone tylko użytkowe ubikacje mie- 
szkania, a więc prócz piwnic i komórek, 
pralni, łazienek tylko kuchnie, nie przezna- 
czone do spania. 

Instrukcja przewidywała także agra- 
niczenie czynszu w taki sposób, żeby właści- 
ciel domu, po potrąceniu z ogólnej sumy 
czynszowej wydatków na żapłacenie pro- 
centów od pożyczonego kapitału, na opła- 
cenie rat wmarzających pożyczkę i na u- 
trzymanie domu w należytym porządku, 
mógł otrzymać od własnego kapitału, wy- 
danego na budowę domu lub kupno placu, 
nie więcej jak siedem od sta, 

Dzisiaj, gdy od Samorządów miejskich 
w znacznej mierze zależy nadanie kierun- 
ku budownictwu, należy się zastanowić nad 
tem, czy wskazania instrukcji wydanej 
przed 5-ciu laty powinny nam i dzisiaj słu- 
żyć za drogowskazy 

Nie ulega wątpliwości — dla nikogo, 
że panujący dotychczas typ mieszkalnego 


domu koszaraowego (z którym, niestety, dla 


| stycje miejskie, 
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zabudowania luk budowlanych w wielkich 
miastach długo jeszcze będziemy musieli 
się godzić) jest sposobem zamieszkania, u- 
rągającym zasadom fizycznej i moralnej 
hygieny. 

Miasto niekoniecznie musi być zbicro- 
wiskiem kamiennych pudeł. Drogie inwe- 

szerokie ulice, kanały o 
wielkich przecięciach, łączące wody bu- 
rzowe ze ściekami domowemi nie są przy- 
czyną wymagającą gęstego zamieszkania 
dla zmniejszenia kosztów budowy i utrzy- 
mania tych inwestycji, ale są kontecznością 
wywołaną jedynie przez to ciasne i wyso- 
kie budowanie, pociągające za sobą gęstość 
zaludnienia. 

Można i w miastach budować w spo- 
sób łużny i oszczędny, można, nie tworząc 
willi podmiejskich dać każdej rodzinie ro- 
botniczej mieszkania z osobnem wejściem 
i z ogródkiem, 

Trzeba tylko program ten uznać za 
niezbędny i znaleźć sposób najlepszego je- 
go rozwiązania, 

Związek miast ma się do tego przyczy- 
nić, ogłaszając konkurs na opracowanie 
projektu dzielnicy mieszkaniowej o upro- 
szczonych inwestycjach i domu mieszkal- 
nego, odpowiadającego naszym warunkom 
klimatycznym i kulturalnym. 

A Magistraty i miejskie Komitety Roz- 
budowy winny stawiać wnioski udzielania 
pożyczek tylko takim budującym, którży 
będą budować domy i mieszkania pożąda- 
nego typu i którzy dadzą gwarancję, iż do- 
my te wybudowane, z pomocą środków pit- 
icznych, mie staną się podstawą spekula- 
cji, w razie zaś gdyby miały z rąk dotych- 
czasowych właścicieli 'do innych przecho- 
dzić, będą mogły być nabyte przez gminy. 

Budujmy! — to hasło najważniejsze, 
alle mie wystarczające; trzeba dodać: bu- 
dujmy tak, by w mieście polskim mogli mie- 
szkać ludzie zdrowi i szczęśliwi. 

Teodor Toeplitz. 


Listy z Paryża. 


(Kor. własna). 


SENSACYJNA KORESPONDENCJA Z BERLINA W PARYSKIM „MATINIE*; 
— JAKIE — WEDŁUG KORESPONDENTA — SĄ POGLĄDY I ZAMIERZENIA 
HINDEN BURGA. 


Sensacyjną i niezmiernie ciekawą ko- j 


respondencję z Berlina — zamieścił dziś 
bardzo wpływowy  „Matin”. Podpisana 
jest ona przez p. erweina, jednego z 
najlepiej wtajemniczonych reporterów po- 
litycznych i jednocześnie mających wpływ 
na tutejszą opinję publiczną, Muszę na 
wstępie zaznaczyć, że „Matin* do tej chwi- 
ii prowadził wyraźnie nieprzejednaną po- 
litykę względem Niemiec. 

P. Sauerwein — na wstępie przestrze- 
ga czytelników, by powstrzymali się z 
wyrażaniem zdania o polityce Hindenbur- 
ga, której zgóry nie można przesądzać, za- 
nim nie porozumie się on ze swym kancle- 
rzem. 

Tymczasem korespondent Matina" 
dzieli się swemi spostrzeżeniami o sytuacji 
politycznej į streszcza, na podstawie swych 
wywiadów, następujące poglądy Hinden- 
bunga: 

1) Należy przedewszystkiem wyraźnie 
zrozumieć, że żaden traktat, żadne porozu- 
mienie, a nawet zbliżenie nie mogą mieć 
najmniejszej wartości, o ile zostały doko- 
nane za rządów lewicy. Traktat bezpie- 
czeństwa, podpisany przez kanclerza w ro» 
dzaju Wirtha i przez prezydenta Eberta, 
nie może angażować przedstawicieli naro- 


| dowych uczuć niemieckich. 


2) Aby dwa kraje mogły nawiązać 
przyjacielskie stosunki — trzeba zawrzeć 
sojusze, oparte na interesach przemysło- 
wych. Porozumienie między dwoma prze- 
mysłami ciężkiemi (wielki przemysł że- 
lazny), które obecnie jest na najlepszej 
drodze, jest zarazem zapoczątkowaniem, 
bardziej ogólnej ententy, Ponieważ prze- 
mysł ciężki jest nieograniczonym władcą 
prasy prawicowej, przeto zamiast ataków 
przeciw Francji w prasie niemieckiej, uka- 
załyby się tam artykuły, pisane w tonie 
przyjacielskim, jeśliby tylko tak zadecydo- 
wali przemysłowcy. Co się zaś tyczy dzia- 
łaczy politycznych, to myślą omi tak, jak 
ich uczą dzienniki. | 


(Marsz. Hindenburg, który żywi dla 
francuskiej armji najżywszy podziw, nie 
rozumie pokoju w Europie, bez ententy 
francusko - niemieckiej. Przekonaniem je- 
go jest, że te dwa narody powinny się po- 
łączyć którego dnia, przeciw niebezpie- 
czeństwu bolszewickiemu (stara idea gen. 
Ludendorfa, będąca tu po wojhie tematem 
ożywionej dyskusji, przeważnie w sensie 
ujemnym. Przyp. kor.). ` 

Porozumienie w tym celu ż innem pań- 
stwem, jak np. z Anglia, nie wystarczyło- 
by jeszcze, by zapobiedz niebezpieczeńst- 
wu bolszewickiemu. 
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Ceny agłoszeń: 
M8 wtekście(przed kron.) 25 groszy- 
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5 nekrologi aen 4d 
N zwyczajne BP" p 
2 drobnezajedeń wyraz 10 .„ Bo 
*3 Ceny ogłoszeń należy rozum! *4 A 
O za wiersz wysokości 1 milimeta 
wł 


Dla poszukujących pracy 50% rabatą 
Ogłoszenia w Neniedzieln. o 255 drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% ., 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięci: 
Administracji o 10% drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń Adni- 
nistracja nle odpowiada. * 
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O RACJONALNĄ ROZBUDOWĘ MIAST. 
Teodor Teoplitz. s 

POLITYCZNE POGLĄDY HINDENBURGA, 
Sensacyjna korespondencja w „Matin“. A 

ŚWIĘTO 3 MAJA W WARSZAWIE, t 

SPóŁDZIELNIE ROLNE. va 

OBCHODY ŚWIĘTA ROBOTNICZEGO NA 
PROWINCJI. 

W odcinku: ZE WSPOMNIEŃ SZKOLNYCH, 
Jan Rutkiewicz, 


4) Polska jest narodem organizującym © 
się z każdym dniem coraz lepiej, 
ludność i źródła dochodowe wzrastają w 
szybkiem tempie i którą kępa cenić, jako 
ważny i pożyteczny czynnik równowagi eu- 
ropejskiej. W zupełnej z Polską zgodzie 
powinna być uwzględniona w przyszłości 
zamiana kurytarza Gdańskiego. na porozu- 
mienie, gwarantujące Polsce resztę wspól- 
nej granicy z Niemcami, bo w czasie po- 
koju kurytarz ten nie jest pożyteczny, a 
podczas wojny nie ida się utrzymać, A. 

otoczeniu marszałka istnieje goto- 
wość prowadzenia z Francją rokowań w" 
sprawie bezpieczeństwa, z pierwszym wa- 
runkiem uroczystego zrzeczenia się raz na 
zawsze Alzacji i Lotaryngji. LŚ. | 

P. Sauerwein utrzymuje, . że pewna 
część wyżej wymienionych poglądów — to 
są poglądy samego Hindenburga, a inne zaś 
mogą się niemi stać o ile Hindenburg usłu- 
cha swych doradców. Dwa różne wpiywy 
prawicowe, starają się oddziaływać na 
denburga. Pierwszy: ultra nacjonalistów 
Ludendorftem i von Graefem pchnąć 
może do aktów gwałtownych i dziecinnych. 
Drugi, zgodny zasadniczo z uczuciami wyż- 
szych oficerów starej armji ( a więc kaize- 
rowskiej dop. kor.) — naginać go będzie 
wyraźnie do polityki zbliżenia z Francją. 

P. Sauerwein objaśnia, że jego infor 
matorzy, znajdujący się na wysokich sta- 
nowiskach, zapewniali go, że ten drugi prąd 
porwie Hindenburga, który nie ieszka 
zachęcać kanclerza Luthera, by dalej pro- 
wadził swą robotę dyplomatyczną, zapo- 
czątkowaną w styczniu, która prowadzi „ią 
wyjaśnień i propozycji wyraźniejszych, miż 
poprzednio. HE 
P, Sauerwein robi uwagę, że dla 
Francji kamieniem probierczym rzeczywi 
stych intencji Hindenburga będzie jego sta: 
nowisko w sprawie kontroli nad rozbroje- 
niem militarnem Niemiec i Ligi Narodów. 

P. Sauerwein (przypominam, że jest 
on też jednym z dyrektorów politycznych 
„Matina”) — tak kończy: Brak zaufania 
jest naturalny — ale nic nie miałoby kon: 
sekwencji bardziej opłakanych, jak—rzu- 
-cié już obecnie anatemę na rząd, widzieli- 
śmy bowiem dopiero manifestacje wybor 
cze tego Rządu (?!). ài 

ie wiem, ile powinienem postawi 
pytajników i wykrzykników po tym arty: 
kule p. Sauerweina. Kdłna . 

Ton w każdym razie niebywałej wyro- 
zumiałości dla Hindenburga — daje wiel 
do myślenia. r, 

Co jest dla nas, socjalistów rzeczą 
jasną i potwierdzeniem naszych pogląd. 
to to, — że w obecnym ustroju kapitali- 
styaznym — finanse i przemysł wielki prze: 
wodzą dyplomacji i starają się rządzić na- 
rodami. | 

Bohater narodowy, militarysta F 
denbur$ — „obrońca narodu" i komy > 
przemysłu — przemysłowi temu daje | 
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rozstrzygnięcia losy świata, — łącząc ka- 
pitalistów żelaza niemieckiego z kapitali- 
stami węgla francuskiego, rzekomo w imię 
utrzymania pokoju świata. 
— Proletarjat uświadomiony dawno 
rozumie te machinacje pinra 1 
_ trjotyczne — i miejmy nadzieję, że w o- 
statniej instancji nie Hindenburgi — a kla- 
sa pracująca decydowzć będzie w sprawie 
wojny i pokoju i osadzi na właściwem miej- 
scu — hindenburskie i im podobne „;patrjo- 


t t 
aa Hieronimko. 
Paryż 29 kwietnia 1925 r. 


_ Święto 3-go maja 
4 - w Warszawie. 


Wczorajszy: obchód święta 3 maja ob 
dził w stolicy większe, niż lat poprzedwih 
zainteresowanie, a to z powodu ujęcia .ni- 
cjatywy przez władze państwowe i miejskie 
w swoje ręce. To też wczorajsze uroczysto= 
ści nie miały, jak corocznie, charakieru ro- 
dzinnego święta prawicy. Liczne, a uroz- 
maicone atrakcje, zapowiedziane na 3 ma- 
ja, wzbudziły zainteresowanie w mieście i 
pociągnęły od rana na ulice tłumy publicz- 
ności. Pogoda nie dopisywała, od czasu do 
czasu mżył drobny deszcz. Mimo to niezli- 
czone rzesze spieszyły pieszo, dorożkami 
i przeładowanymi tramwajami ku polu Mo- 
kotowskiemu, gdzie miała się odbyć rewja 
wojskowa — clou wczorajszych uroczy- 
stości. 

O godz. 11 nie sposób było dostać się 
do tramwaju idącego w kierunku Mokoto- 
wa. Marszałkowską i Alejami Ujazdow- 
skiemi ciągnęły długie sznury dorożek, po- 
"wozów i sam: dów, zaś od placu Unii 
= Lubelskiej ciżba była już tak wielka, że tyl- 
ko krok za krokiem można było posuwać się 
w kierunku ul. Rakowieckiej, skąd wejście 
„prowadziło na plac, gdzie miała się odbyć 
'rewja. 

"22 Przed godz. 12-ą na pole ćwiczeń przy- 
= jechał Prezydent Rzplitej. Za powozem 
= P, Prezydenta galopowała konno genera- 
T dicja z Min. Spraw Wojsk. gen. Sikorskim 
= na czele, Wśród orszaku konnego, towa- 
rzyszącego P. Prezydentowi zwracały po- 
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Po udekorowaniu orderami szeregu o- 
= ficerów i szeregowców, rozpoczęła się re- 
=  wja. Więc szła naprzód szkoła podchorą- 
' Żych, za nią szkoła kadetów, dalej 11 bata- 
= ljonów piechoty, artylerja polowa, ciężka i 
= najcięższa, strzelcy konni, ułani, szwadron 
8 ŻY, samochody pancerne, wreszcie 

oddziały Strzelca, Sokoła į harcerzy. Dziel- 
na postawa defilujących z rozwiniętymi 


wśród przechodniów. 
Przez cały czas trwania rewji nad po- 
lem manewrowało kilka eskadr samolotów. 
| Wracając z rewji oddziały wojskowe 
= były także na mieście owacyjnie witane 


Na 


3 Te wspomnień czkatnych 


Majówka 


ra Koło 1890 system  rusyfikatorski po 
_ gimnazjach w b. Królestwie kongresowem 
= rozwinął się w całej pełni. Streszczenie 
= systemu ujęte było w niewielu słowach, o- 
awionych w ramkę żółtą za szkłem, a 
_ głoszących: „w stienach gimnazji strożaj- 
_ sze wospreszczajetsia gawarit nie pa ruski“ 
A (w murach szkolnych zabrania się najsuro- 
= wiej rozmawiać nie po rusku). Groziło ono 
_ represjami z wydaleniem włącznie. 
AB Po klasach wtedy w szałkach znalazły 
= się bibljoteki tendencyjnie dobrane. Sta- 
_ ra kielecka bibljoteka, ana przez 
= sympatycznego ,greka', Rybarskiego Fe- 
__ liksa poszła w kąt. Ilość wypożyczonych 
= książek od „kłasnawo nastawnika“  (wy- 
=  chowawca) decydowała nieraz o karjerze 
-= szkolnej. 
% Taye Aia tego =. zja- 
= wiła się nauka musztry i gimnastyki woj- 
> sys powie gadki przez an 
hity. piec. , ,konsystujący w Kiel- 
RA feldfeble pod wodzą kapitana Jac- 
i jego, jakkolwiek prawosławnego, 
 ćwiczyłi nas zarówno w gimnastyce jak 
_ mustrze. 


A splantowanym 
' pojawiły się przyrządy gimnastyczne — 
nasza ść olbrzymia... > 

38 Po kilku miesiącach ćwiczeń, po prze- 
~ glądzie jeneralskim, zdecydowano poka- 
= zać pociechy kieleckie publiczności szer- 


' 'wszechną uwagę mundury wojskowych 
-= attaches przy poselstwach cudzoziemskich. | 


= sztandarami oddziałów budziła entuzjazm . 


cześć wojska i na cześć twórcy armji, Jó- 
zeta. Piłsudskiego. 
Po przedefilowaniu oddziałów wojsko- 
przez miasto, ożywienie -na ulicach 
zmniejszyło się. Koncerty na placach z u- 
działem artystów scen stołecznych nie 9 
ciągały zbyt wielu słuchaczów, prawdopo- 
bnie z powodu deszczu, który o 4-ej na 
dobre się rozpadał. Po południu odbi 
się bezpłatne przedstawienia w teatrach i 
w kinach, 
O godz. 8 wiecz. w Operze na galowem 
przedstawieniu odegrano „Halkę”', O 10-ej 
rozpoczął się uroczysty raut na Zamku. 


O godz. 4,30 z aaga Fukierów na Starem 
Mieście ukazał się „Lajkonik', Na drewnianym 
koniu harcował po placu chan tatarski we wschod- 
nim stroju, z maczugą w ręku. Za nim niesiono 
sztandar z półksiężycem i gwiazdą, kilka buńczu- 
ków. Kikw Krakowiaków w Tudowym stroju 
sprzedawało pocztówki z „Konikiem Zwierzyniec- 
kim" — tym samym „Lajkonikiem”, zwanym tak 
w Krakowie, skąd pomysł zabawy wzięto dla u- 
rozmaicenia 'wczorajszego święta. Cały korowód 
obszedł bocznemi ulicami dzielnicę staromiejską, 
zatrzymując się przed niektóremi domami i roz- 
pędzając w drodze napierającą publiczność, 

Przebranymi tatarami byli uczniowie krakow- 
skiej szkoły rękodzielniczej, specjalnie przybyli 
w tym celu do Warszawy. 


Obchód 1-go maja 
"na prowincji. 


(kor. własna) 


Obchód 1 maja wypadł w tym roku bez prze- 
sady — wispaniale, Częstochowa nie pamięta tak 
ogromnego pochodu, Od 5 do 6 tys. ludzi przecią- 
gnęło przez miasto. Niesiono 14 sztandarów; przez 
cały czas pochodu przygrywało kolejno 7 orkiestr. 
Przybyły osobne pochody z Rakowa, Rudnik i z 
innych miejscowości. Duże wrażenie robiła osobna 
grupa towarzyszek ze wsi okolicznych w malowni- 
czych strojach ludowych. 

Nadchodzące grupy towarzyszy z dzielnic witał 
„krótko imieniem O, K. R. tow, Fijałkowski, Po 
zakończeniu pochodu do olbrzymiego tłumu prze- 
mawiali z balkonu t.t, Jarmułowicz, poseł Niedział- 
kowski, jako przedstawiciel C. K. W„ Kiermas i 
Fijałkowski, który odczytał rezolucję C, K. W. 
przyjętą jednogłośnie wśród dużego entuzjazmu. 

Podnieść należy świetną organizację mikcji. 

Poza P, IP, S., manifestowali osobną Bundow- 
cy, w liczbie około 200 osób; pochód ich przy spo- 
ikaniu z naszym manifestował na cześć solidamści 
robotniczej, Zupełnie osobno chodzili t. zw, nieza- 
leżni, w itości około 600—700, w tym 5/ stanowili 
zwolennicy b. „vereinigte" — pracownicy handlo- 
wi, półinteligencja itp, Robotników nie było w ich 
szeregach prawie wcale. Żadnych starć z policją 
nie było. 


ALEKSANDRÓW KUJAWSKI. 


(kor. własna) 


Pochód pierwszomajowy wyruszył z Klubu P. 
P, S. i przeszedł przez miasto. Pod 3 sztandarami 


dy przez tłumy, które wznosiły okrzyki na P. P. S. i Z. Z, K. skupito się 1200 osób, kolejarze 


szej — postanowiono urządzić w ordynku 
wojskowym wycieczkę za miasto. Dziś. 
gdy wycieczki szkolne stanowią stały ele- 
ment wychowania, nie jest to tak wielką 
satysfakcją; wtedy wszakże, gdy stosunki 
z ciałem pedagogicznem były suche i for- 
malne w najlepszym razie, jeśli nie zdecy- 
dowanie wrogie — wycieczka za miasto ca- 
łą szkołą wnosiła w nasze dusze nieznane 
dotychczas motywy. Ze dwa tygodnie ży- 
liśmy oczekiwaniem „majówki”. Po kla- 
sach uprzedzono w dniach ostatnich, by 

jedzenia ze sobą nie brać — wystarczy: 
szklanka, spodek i łyżeczka, asygnowano 
bowiem na koszty z urzędu. 

W podniosłym nastroju jako czwarto- 
aeei bd łem z ane W åwu 

omipanjach — starsi i młodsi — pierwsi z 
imitacją karabinów (kijami), drudzy, u- 
pośledzeni, z golami :rękoma z dwiema 
wojskowemi orkiestrami wyruszyliśmy na 
historyczną już wówozas, jako punkt zbor- 
ny powstańców 1863 roku, Karczówkę, 
gdzie rozłężyliśmy się obozem. 

Jako młodszy sztubak stałem poza 
sferą „kółek“, praktycznie jednak pojąłem, 
że jest pewien podział śród starszych klas. 
Ledwieśmy złamali szyk, a dodać winie- 
nem, że urzędnicze towarzystwo rosyjskie 
stawiło się licznie z żonami į dziewczętami 
jako reprezentacja społeczeństwa — cała 
kawalkada podzieliła się na trzy typowe 
grupy: ciało nauczycielskie į Rosjanie z 
rodzinami, — młodsze klasy į niezorgani- 
zowani starsi i wreszcie trzecia grupa, star- 
si zorganizowani koledzy. Ostatnia grupa, 
nazywana po raz pierwszy w moim otocze- 
niu „kółkowiczami* dała szybko znać o 
sobie: posłyszeliśmy zgodny polski śpiew 
z sąsiedniego opodal pagórka... nastroszy- 
liśmy uszy mile tani, że przeciez i 


UE St. 2 EENE „ROBOTNIK”, poniedziałek, dn. 4 maja 1925 r. 


z depot, robotnicy rolhi z sąsiednich folwarków i 
matorolni. 

Na rynku przemawiali: tow. Kaźmierski, im. 
P, P. S., tow. Daroszewski, Pecarz, Chrzanowski, 
a w końcu — przybyli z Włocławka: tow. tow. 
pos. Piotrowski i Rendileisz, 

Mimo prawie uiewnego deszczu, zebrani wy- 
trwali do godz. 3-ej popoł. t. į. przez 5 godzin. 

Uroczystość byta imponująca. Podczas całej 
uroczystości przyśrywała orkiestra straży pożar- 
nej. 


WŁOCŁAWEK. 
(kor, własna) 


Przed 10 raną zebrali się robotnicy na placu 
strażackim; Imieniem Rady Zaw. Zw Klas, i P, P, 
S, zagaił uroczystość tow. Bettman Przemawiali 
tow. pos. Z, Piotrowski i tow. dr. Aleksandrowicz 
z Krakowła, imieniem Bundu. 

Po godz. li-ej wstawił się pochód Niesiono 5 
sztandarów: O. K, R. P, P. S, Rady Klas. Zw 
Zaw. Użyteczności Publicznej, Zw, Prac. Krawiec- 
kich i Bundu, nadto szereg transparentów. Z bal- 
konu Magistratu przemówili jeszcze do pochodu 
tow, Aleksandrowicz i tow. ławnik St, Zbrożyna, 
rozwiązując pochód po godz. 12-tej w poł. z po- 
wodu deszczu. 

Nie pracowali wszyscy robotnicy miejscy, z fa- 
bryk metalowych į część robotników z fabryk cel- 
lulozy. W unoczystości wzięk udział obok P. P. S. 
również bundowicy, Komuniści nie dali znaku ży» 


cia. 


szykany wobec P. P. S. 


w Wołominie 


' NY przededniu święta majowego póź- 
nym wieczorem ano rewizji (w 
porani neni broni i dowodów dzia- 
alności antypaństwowej (!) w lokalu, 
w którym mieszka przewodniczący 
Warszawa - Podmiejska, tow. Janusz Pry- 
lińúski, i w mieszkaniu członka komitetu 
miejscowc|go, tow. Józefa Hoffa. Rzecz 
prosta, nic nie znaleziono. 

Rewizja, jak krążą słuchy, dokonan 
została bez współudziału miejscowych czyn- 
ników policyjnych, jedynie na zlecenie 
władz wojewódzkich z Warszawy. 

Tow. tow. Pryliński i Hoff należą do 
najjdzielniejszych towarzyszów w Wołomi-_ 
nie; ich energji organiżacja wołomińska 
zawdzięcza powstanie i rozrost. Byli oni 
również głównymi organizatorami obchodu 
majowego. Czyżby władze wojewódzkie 
chciały być pale Sw w ręku tych, któ- 
rym świetny rozwój P. P. S. w Wołominie 
i okolicy spędza sen z powiek? 

Zaznaczyć należy, iż w dniu 1 maja 
do Wołomina przybyła policja z całego po- 


— z komendantem na czele, przyczem po- 
sterunki po wsiach i ikta Dy = 
pełnie ogołocone. Ta mobilizacja policyj- 
na jest tembardziej dziwna. że w Woʻomi- 
nie niema wcale komunistów, Czyżby pa- 
nom z województwa zależało na ich stwo- 
rzemu. 


1:10: —=—— 


nasza brać coś może... Inaczej zareagował 


| 
| 


wiatu, mie wyłączając najodleglejszych | 
miejscowości, jak Radzymin, Jadów i t. p. 


O snóldzielnie rolne 


Jeżeli ktokolwiek w Polsce zwróci się do 
czynników kierowniczych z propozycją umo- 
żliwienia stworzenia kooperatywy rolnej, to 
zawsze usłyszy moc obietnic, jak najgorętsze- 
go poparcia, wielkiej radości, że wreszcie w 
praktyce będzie można się przekonać, czy 
spółdzielnia na roli rzeczywiście jest wyższą 
formą gospodarstwa i t. d. i t. d, a w rezulta- 
cie — zawsze z tego wychodzą... „nici! 

Warto przypomnieć chociażby .o stara- 
niach Zw. Rob. Spółdz, Spoż. i Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rzpltej Polsk., aby majątek Zagórze 
(pow. Częstochowski) został kooperatywie 
sprzedany. Było wtedy moc zachwytów i po- 
parcia, a w-rezultacie administrator tego fol- 
warku, gospodarzujący zresztą „pod zdechłym 
Medorem', nabył ten majątek mniej więcej 
za połowę „najbardziej uprzywilejowanej ce- 
ny”, proponowanej instytucjom robotniczym. 

Drugi charakterystyczny wypadek był 
z folwarkiem Iwowo (Mińsk Mazowiecki). Za- 
łożono tam juź kooperatywę, opracowano sta- 
tut, zgodzono się zapłacić najwyższy czynsz 
dzierżawny, osiągnięty na przetargu publicz- 
nym. Pomimo to inicjatorzy dzierżawy nie o- 
trzymali, gdyż zostali o przetargu powiadomie. 
ni w kilka dni po dokonaniu licytacji, 

Podobnych przykładów, może nieco mniej 
charakterystycznych, moglibyśmy znacznie 
więcej przytoczyć. 

Dowodzą one, że czynniki rządowe jak 
ognia boją się dopuszczenia do tworzenia spół- 
dzielni rolnych, czyniąc obietnice, robią 
wszystko, aby do założenia spółdzielni nie do- 
puścić. 

Naszem zdaniem jednak, te wysiłki urzę- 
dów mogą zahamować rozwój kooperacji rol- 
nej na bardzo krótki przeciąg czasu; rozwój 
społeczny jest bowiem znacznie silniejszy od 
umiłowania ustroju . kapitalistycznego przez 
poszczególnych urzędników. 

Piszemy o tem w tej chwili dlatego, iż 
uważamy za konieczne, by przy opracowywa- 
niu nowej ustawy o reformie rolnej możność 
zakładania kooperatyw rolnych była wyraźnie 
stwierdzona, by na ten zasadniczy postulat 
klasy pracującej zwrócić już dziiś uwagę czyn- 
ników decydujących, 

Nadto chodziłoby nam o to, aby różne 
instytucje robotnicze zajęły się tą sprawą. 
Zwłaszcza ma tu szerokie pole do popisu 
powoutworzony Związek Spółdzielni Spożyw- 
ców Rzeczp. Polskiej, 


Naszem zdaniem winniśmy też poprzeć 


wysiłki nawet stowarzyszeń, chcących budo- 
wać kooperatywę roiną na podstawach spó- 
łek udziałowych, gdyż podważą one wiarę, że 
najlepszą formą gospodarstwa na roli jest gos- 
podarstwo indywidualne, oraz utorują drogę 
robotniczej spółdzielni rolnej. 

M. N. 


BRONZE DOWEJ EOB FAYE Ag ARS N N a 


Już wyszedł z druku, nakładem Księgarni 
Robotniczej dramat Bronisława Bakala 


ŚMIERĆ OKRZEI 


grany w ostatnich czasach na scenie Teatru 
Praskiego. 
Zamówienia kierować należy do Księgar- 


ni Robotniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17. 


przez starszych, zaczęli zrazu nieśmiało wy 


obóz pierwszy — nie wi- | dawać k bojowy: jeść. Kilkadziesiąt 
doczny popłoch; zaczęto na gwałt szukać | pomarańcz, trochę lodów za własne pienią- 
pedla, Sorokina, a odnalazłszy, wysłano | dze od „okrasy” miasta Kielc — lodziarzy 
po śpiewających. w czerwonej rtbasze, zczonej na 

Popłoch udzielił się wtenczas grupie | spodnie i w twardym cylinderku na głowie 
3-ej — zaczęła pierzchać. Snać jednak | — zażegnało narazie sytuację. Muzyka 


niektórzy z „doświadczeńszych”* kolegów, 
zebrali ze sobą coś więcej, maluczko bo- 
hs paei "= pi, TI py naan 
zeciego, kolega kl æj; wąsem 
ją Inspektor Stefanowicz zajadły rusyfi- 
tor, uradowany z ujmującą miną, zwró- 
cił się doń ze słowami: „pożałujsta pojtie, 
wot wam noty" (ależ proszę, śpiewajcie, 
— oto nuty), Reakcja na to; by- 
ła dla mmie wprost oszałamiająca. Kol. 
Kołaczkowski — on to bowiem był — ujął 
w dwa palce wyciągnięte ku niemu nuty, 
śmignął je o parę kroków dalej i kładąc 
się na ziemi oc glosem zaintono- 
wał: „Tri dierewni — dwa siela, wosiem 
diewok — adin ja; kudy diewki — tudy ja 
(trzy wsi — dwa sioła; osiem dziewek ja 
jeden: gdzie dziewki tam ja) — znaną soł- 
dacką śpiewkę. Myślałem, że piorun z ja- 
snego nieba padnie i uśmierci śmiałka; my- 
ślałem, że gromowładny inspektor cudu te- 
go dokona — na szczęście — nie! Ulotnił 
się pocichutku wobec udanego chrapania 
delegata. 
Padło wówczas hasło: ,, A 
to zachęcać mładzież do e zajęcia 
— wobec jednakże 'Opornego stanowiska 
czestników ten punkt programu skończył 
się prędko po odtańczeniu kontredansa 
przez samą młodzież płci męskiej, Partne- 
ar oh dla odróżnienia opaski na ręka- 
wach. 
Wtedy zaczęła nadciągać pomału bu- 
rza głodowa. Maley, a pai potrosze 


| 


nego panu d s 
torowi; okrasą tej garstki „Szewe 
grek, oryginał sympatyczny jednak i ży- 
czliwy dla młodzieży i jeszcze paru. 

Po wzniesieniu ich do góry przy dźwię. 
kach orkiestry sytuacja poczynała się sta- 
wać „politycznie ' nieprzyzwoitą,, Kole- 
dzy Rosjanie — było ich kilkunastu — ja- 
ko antidotum, postanowili wznieść inspek- 
tora, zwanego z racji bulwy na czole — 
jednak w stanie po- 


skończyło się na po- 
ziomym przeniesieniu go na przestrzeni 
kilkunastu kroków. Lody były jednak 
przełamane — dyrektor Ławrowskij, wy- 
chowawca klasy ósmej, został już przy u- 
dziale polskiego elementu wyhuśtany. Jak- 
by w nagrodę za to zjawił się niespodzia- 
mie fotograf. Młodzież, łasa na niespo- 
dzianki, tłumnie rzuciła się, 
nauczycielami, inspektorami i dyrektorem 
uwiecznić swe oblicza; przedział urzędowy 
zatarł się — młodzież się rozkrochmaliła 
na dobre. Odbitki tych zdjęć powędrowa- 


at 2 nię byli 
Baj tego zrobić — 


by wespół z . 
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Wybory gminne we Francji 


i gaat 3 maja, Z ca- 
ej Francji odbędą się wyl rad gmin- 
nych. Mandat członków rad gminnych jest 
ważny, jak wiadomo, na cztery lata. W o- 
ze. kia rz "gęś polityczne przy- 
Ją szczególną wagę do dzisiejszych wy- 
borów, albowiem wedle oczekiwań od- 
zwierciadła one nastrój kraju oraz ocenę 
działalności kartelu lewicy. Jeżeli się zwa- 
ży, że Francja ma około 39,000 gmin i że 
żda gmina posiada conajmniej 10 rad- 
ców gminnych, a najwyżej 36, z wyjątkiem 
Paryża, który ich wybiera 80-ciu, — to już 
stąd łatwo jest wywnioskować, jak wielkie 
jest znaczenie polityczne rezultatów dzi- 
siejszych wyborów. Przewiduje się zresz- 


» pak ściślejsze 
co nastąpi w przyszłą niedzielę. 
dzie w bardzo wielu gminach wiejskich o- 
sią 
dy polityki, a 
czysto lokalne interesy gminy. Polityczne 
znaczenie wyborów polega w wielkiej mie- 
rze także i na tem, że nowo wybrane rady 
miejskie będą z kolei stanowiły część ko- 


legjum wyborczego, które w r. 1927 doko- 
na częściowego odnowienia składu senatu. 
Jak wiadomo, 250 deputowanych i 30 se- 
natorów są kandydatami, wychodzącymi z 
wyborów municypalnych. 

Paryż, 3 maja, (PAT.). Do paryskiej Rady 
Miejskiej do godziny 22-ej m, 30 wybrano: 2 
konserwatystów, 6 republikanów, 14 republi- 
kanów lewicowych, 1 socjalistę niezależnego, 
3 socjalistów, 2 komunistów, którzy przedtem 

Paryż, 3 maja. (PAT.). Jak wynika z do- 
tychczasowych wiadomości o wyborach gmin- 
mych, udział głosujących jest znacznie więk- 
szy, aniżeli w wyborach poprzednich. Naogół 
zdaje się, że skład nowych rad gminnych nie 
wiele będzie się różnił od składu dotychczaso- 
wego z politycznego punktu widzęnia. Znacz- 
na liczba radców gminnych została powtórnie 
wybrana. Republikanie i republikanie lewi- 
cowi przechodzili naogół łatwo, Natomiast 
wielu radykałów . socjalistów i socjalistów 
będzie musiało poddać się ściślejszemu balo- 
towaniu, Wielu z nich utraciło pewną ilość 
głosów na rzecz komunistów, których jednak- 
że bardzo mała liczba wejdzie w skład rad 
gminnych. 


Proces bułgarskich zamachowców. 


Sołja, 3 maja. (PAT.). W toku śledz- 
twa oskarżony ridman zeznał, że tajne 
organizacje | i e miały na celu 
sowietyzację Bułgarji. Dla regularnej dzia- 
łalności propagandystycznej kraj był po- 
dzielony z początku na 3 okręgi, a miano- 
wicie Sofja, Warna į Płovdi, a następnie na 
S okręgów, ponieważ doszły jeszcze 2 no- 
we okręgi Burgas i Vratza, gdzie kierow- 
nictwo nad tajnemi organizacjami spoczy- 
wało w rękach emigrantów zagranicznych. 
M. in. Fridman przyznał się też do otrzy- 


| 


mania i wydania 400 tysięcy lewów w cią- 


gu jednego zaledwie miesiąca na utrzyma-. 


mie komunistycznych „jąder i „komórek'”. 
Podczas dzisiejszej rozprawy sąd przesłu- 
SE 3, p cja Fipe aii 

órzy zrzucali z siebie wsz powie- 
dzialnošć. W każdym jednák razie udzie- 
lone przez nich wyjaśnienia potwierdziły, 
że istotnie dali oni schronienie spi. om. 
Popołudniu sąd przystąpi do przesłuchania 
świadków. 


Benesz © zbliżeniu polsko-czeskiem 


Paryż, 3 maja, (PAT.), W wywiadzie, 
udzielonym specjalnemu konespondentowi 
„Matina“, minister Benesz zaznaczył, że 
porozumienie polsko - czeskie posiada cha- 
rakter podstawy dła późniejszego sojuszu, 
a dlatego stanowi ważny wypadek poli- 
tyczny wobec wielkiej powagi problema- 
tów współczesnej polityki. Ze względu na 


oraz ni - 
stwo bolszewizmu jst rzeczą wielkiej wagi, 
ora anas i Czechosłowacja szły ręka w 
rękę. 


czyniła żadnych bezpośrednich kroków ani 
w Warszawie ani w Pradze, ale oba kraje 
oczywiście wiedzą dobrze o tem, co się mó- 
wi w Paryżu i w Londynie, oraz wiedzą, że 
ich żywotnym interesem jest, ażeby taki 


ewen/ualny pakt w każdym razie w niczem 
n arszt w niczem nie zachwiał posta- 


| 


jednym chociażby tylko kcie, to już 
cały gmach Europy został by przez to za- 
grożony. Minister i min. Skrzyński 


Minister Benesz 
można brać pad u- 

ie, ako za- 
największą ostroż- 
ność. Bądź co inna metoda, polega- 
jąca na tem, aby doprowadzić Francję i 
Anglję do jaknajściślejszego porozumienia, 
— jest, zdaniem ministra Benesza o wiele 
lepszą. 


Robotnicy popierajcie 


swoje pismo codzienne 


TENORON EREN E OBROTOWO TOPTRONIC WRON ETWA EEREN 


ły naturalnie do Petersburga, aby dać świa- 
derka temu faktowi, że mimo cały ekster- 
minacyjny system apuchtinowski, młodzież 
polska lgnie do swych kierowników du- 


Niesłychany ucisk polityczny, zmona- 
polizowanie całej oświaty w szponach na- 
jeźdźcy sprawiły to, że młodzież wyrasta- 
ła w atmosferze „ściany mają uszy” i w 
większości swej drżała ze i 


swymi | 
rodzicami na myśl, że może nie skończyć 


gimnazjum. Żołądki wszakże nie dały się 
wziąć na piewę. Zaledwie skończyły się 
zdjęcia fotograłiczne i muzyka zagrała, — 
rozległy się tym razem śmielsze okrzyki: 
jeść, jeść! Ta „głodna” symfonia zamąci- 
ła do reszty siel 


zakończyło się bez zgrzytu. 

Na powrotnej drodze koło mleczarni 
babci Trzaskalskiej, zatrzymano nas nie 
po to wszakże, by nadwątlone siły pokrze- 
pans: lecz — o zgrozo! — iii nas w 
ym celu, by pouczyć, jak trzymać czapki 
„na malitwu" (w czasie modlitwy”) — zro- 
zumieliśmy., będą grać „Boże caria chra- 
ni”. Ruszyliśmy mniej chętnie dalej, lecz 
od pierwszych szeregów leciały wici: „nie 
krzyczeć hura!" Prąd ten przebiegł jed- 
nałcże cały zespół szkolny — od dużego do 


3 ły „gimn* 
ma. 


| 


adzono nas i wyszeregowamo | 


rzyprow 
przed gimnazjum. Gdy wobec zgromadzo- 


nej na ulicy publiczności — ojców į matek, i 


przybyłych popatrzeć na swe pociechy u- 
stawione w szyku bojowym, muzyki zagra- 
(hymn) — cisza załegła ogrom- 
i strapionych głów rodzin pozni- 
kały i z pokorą wyczekiwały chwili, gdy bę- 
dą mogły zasłonić rumieniec... 


Nie wiedząc, jak wybrnąć z sytuacji, 
a ratując pozory, skierowano nas na pod- 
wórze szkolne. 

Tam, podczas gdy ustawialiśmy się w 
dwa szeregi, dyrektor ważył coś w swej 
mózgownicy rusylikatorskiej, Nie znalazł 
jednak, jak sądzić było można, słów dość 
mocnych, gdyż bez słowa na komendę woj- 
skową rozeszliśmy się do domów. 


* 

Tak się skończyła pierwsza i ostatnia 
„majówka” szkolna, mając jako epilog ci- 
chy: jednego wydalonego bez prawa wstą- 
pienia do innego zakładu i kilkunastu uka- 
ranych łagodniej, Najwyższy wzrostem — 
Zbyszewski — był ofiarą, nam za to — 
mniejszym — zażeśł bunt w duszach. Tak 
się skończyła „sielanka szkolna. 

Jan Rutkiewicz. 
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ROBOTNIK“, poniedziałek, dn. 4 maja 1925 r. GEDE St. 3 WAR 


Otwarcie międzynarodowych targów 
w Poznaniu 


- za 3 Eia dmesg Na otwar- 
cie 5- ar ożnański a pierwszego 
j adena paii Targu w _ Poznaniu 
przybyli Minister Przemysłu i Handlu p. 
Kiedroń i Minister Spraw Wewnętrznych, 
pP Ratajski. ie powitani na dworcu 
przez wojewodę Bnińskiego, odjechali do 
bazaru, a następnie w towarzystwie p. wo- 
jewody przybyli na otwarcie pierwszego 
Międzynarodowego Targu Poznańskiego. 
Pierwszy przemówił wiceprezydent miasta 


ldztwo w sprawe katastroly god Sar 
mnie 


Toruń, 3 maja. (PAT.), Dochodzenie w 
sprawie katastroły kolejowej pod Starogardem 
ustaliły, jako niewątpliwa przyczynę zamach 
zbrodniczy, W związku z tem aresztowano 
dotąd dwie osoby pod zarzutem udziału w 
zbrodni. 


katolicy helgijscy nie utworzyli rządu 


Wiedeń, 3 maja. (PAT.). „Neue Freie 
Presse' donosi z Brukseli: Przywódca ka- 
tolików, hr, Broqueville, nie mając popar- 
cia parlamentu, złożył na ręce króla misję 
utworzenia gabinetu, 


WEBB YEAR JR SER PAK r ASOR GIE a AED 


Książki nadesłane 


Dr. Aleksander Mogilnicki, Dziecko i prze- 
stępstwo. Wydanie Il. Warszawa, 1925, Nakła- 
dem M, Arcta. Str, 426. 

Praca niniejsza, wydana w r. 1916, rozeszła 
się niezmiernie szybko, tak, że oddawna dawała 
się odczuwać potrzeba nowego wydania, Ukazuje 
się obecnie w nowem opracowaniu z uwzęględnie- 
niem wszystkich ważniejszych powojennych zmian 
ustawodawczych, najnowszej literatury i uchwał 
knngresów międzynarodowych, 

Nakł, Tow Reklamy Międzynarodowej (Sp. 
z ogr. odp.) Jeneralna reprezentacja Rudolf Masse, 
Warszawa, Marszałkowska 124, ukazał się Katalog 
Pism Polskich. 


. 


Ruch robotniczy 
Z życia partii. 


We wtorek, dn. 5 b. m. 

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Woliska 44, odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
branie członków. 

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. p 

Dzielnica Praska o godz, 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego 

Dzielnica Czerniakowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. 

Dzielnica Marymoncka o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków dzielnicy 

Dzielnica Ochota, O godz, 6 w lokalu dzielni- 
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie bomi- 
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków. 

Kolejowa Org. P, P. S. O godz, 7 w lokalu 
OKR, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu. 

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nie komitetu. i 


Ruch zawodowy. 


De zredukowanych pracowników Warty PZG. 
Dnia 5 b. m. t. j. we wtorek o godz, 7-ej wiecz 
odbędzie się zebranie zredukowanych pracowni- 
ków Warty P. Z. G. w lokalu O, K. R. Al, Jerolim- 
skie 6. Stawcie się licznie! 

Delegat Weykum. 


Ruch kult.-oświatowy« 


Oddział Warszawski Robotniczega Wydziału 
'Wychow. Dziecka. Od dnia 4 b. m, (poniedziałek) : 
w godz. 10—12 i od 3—5 rozpoczyna zapisy dzieci , 


w wieku szkolnym do Ognisk - Świetlic w nastę- 
pujących lokalach: Solec 68 (dzielnica) i Wolska 
44 (Zw. Garbarzy). 

Wycieczką nad Dolną Wisłę. 

Na Zielone Świątki, w dn. 30 maja do 1 czerw- 
ca włącznie (3 dni, w tem 2 świąteczne), organizu- 
fe Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz, TUR. Wycie- 
czkę nad Dolną Wisłę, która zwiedzi szereg cie- 
kawych miejscowości Wielkopolski į Pomorza. 
Pierwszego dnia zwiedzane będą Toruń i Byd- 


| 
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A ODRZ PZ OKE WAZNE. WOODA OOOO 


Kiedacz, przebiegając pokrótce dzieje Tar- 
ży iza wg LA 1921 r. wszy. 

iceprez t Kiedacz, stwierdziwszy, że 
rozwój Targów Poznańskich przedewszy- 
stkiem zawdzięczać trzeba opiece rządu, i 
wyraziwszy podziękowanie. całej prasie 
polskiej za wydatne paparcie, poprosił p. 
Ministra Kiedronia, aby otworzył Targi. 
Po przemówieniu przeciął p. Minister Kie- 
droń wstęgę, poczem goście zwiedzili 
wilon wystawy. 


ikolicę Chełmna z pięknemi parowami, Trzeciego 
dnia wześzcje zwiedzi wycieczka Grudziądz,  . 
Oplata za przejazd kolejami i statkiem, nocle- 
gi i zwiedzanie wynosi 27 zł, dla czł, TUR, 23 z. 
Zapisy przyjmować będzie do dnia 20 maja wł. 
sekretarjat oddz, Warsz, TUR., Jerozolimskie 6. 
Przy zapisie wmieść należy 12 zł. (czł, DUR. 8 zł.) 


ODCZYTY ZWIĄZKU KÓŁ SAMOKSZTAŁCE- 
NIOWYCH. 


Związek Kół Samokształceniowych urządza w 
sali Towarzystwa Hygienicznego, Karowa 31, od. 
czyty dopełniające stuwdja przygotowawcze do eg- 
zaminów maturalnych. 

IW poniedziałek, dn. 4 maja, g. 7 wiecz, p. Jan 
Nepomucen Miller „Romantyzm a pozytywizm”. 

W piątek, dn, 8 maja, g. 7 wiecz, tow. Andrzej 
Strug (Tadeusz Gałecki) „Wpływ fiteratury na ży: 
cie”. 

! Bilety w cenie 1 zł. i 2 zł nabywać można w 
księgarniach: M. Arcta, Nowy-Świat 41, Tow. 
Wyd, Ignis — Krak..Przedm. 9, Gebethnera i Wol. 
ła, Krak.Przedm, 15 róg Czystej, Księgarni Ro 
botniczej — Wspólna 17, Trzaska, Evert i Michal. 
ski — Krak.-Przedm. Nr, 13 oraz w dzień odczytt 
przy wejściu. j 

WYCIECZKA T. U. R, DO PRAGI I WIEDNIA. 

Uczestnicy wycieczki do Pragi i Wiednia pro 
szeni są o złożenie w Sekretarjacie Generalnym 
T, U. R. (Warecka 7, od godz. 5—7 w.) dokumen- 
tów osobistych potrzebnych przy wyrabianiu pa 
szportów zagranicznych, 


Rekord tanmiości zdobyła bibkoteka TUR. 

Ofiaruje bowiem każdemu ze swych czytelni: 
ków 500 ciekawych į wartościowych dzieł tylko za 
30 groszy. Bliższe wiadomości: At, Jerozolimskie 
6 (I piętro, front), biblioteka, w godzinach od 7 do 
9 wieczór w poniedziałki, środy t piątki, 


Dr. med. Schoenman. 


pa- 


4 
4 


Spec. niemoc„rłciowa, chor. wamoryczne 


(analiza krwi) od 9—2 p.p. i od 5—8 wiecz. 


niezamożni uwzgledniani. Hortensja 6, tel. 26-77 


KRONIKA. 


STAN POGODY : 


(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.) | 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 


Warszawie 150, najniższa 10%, W Zakopanem ra» 


no pochmurno, temperatura 4%, opadów 31 m. m4 
cisza. Pi 
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: na zachodzie i północo-zachodzie kraju 


zachmurzenie umiarkowane, na południu i potud- 


nio-wschodzie duże, miejscami z deszczem, tem- 
peratura bez większych zmiam; słabe, na południu 
umiarkowane, czasami dość silne wiatry z kierun- 
ków zmiennych. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


Polska Organizacja Wolności urządza dn. ok 
o godz, 8 wiecz. w sal Zw. Zaw, Naucz. S 
Powsz. (Marszałkowiska 123) odczyt p. inż. Pod- 


górskiego, inspektora pracy, p. t. „Naukowa Or- 
ganizacja Pracy“ 
WYCIECZKI: 

Wycieczka do Poznania. Koło 
Związku Obrony Kresów Zachodnich organizuje 
na Tangi Poznańskie wycieczkę tnteligencji umy- 
słowo pracującej. 

Wyjazd z Warszawy nastąpi we czwartek 7-g0 


Warszawskie 


maja o godz 7-ej z rana, powrót w poniedziałek 


dn. 1i-go mają wiecz 


Koszty przejazdu w klasie 3-ej, mieczkania!/ i" | 


życia wymoszą zł, 50 od osoby. i 
Informacji udziela Biuro Koła (Nowy Świat 
21) codz w godz. biurowych i godz. 7 — 9 wiecz., 
(tel. 301-93 wieczorem) 
WYPADKI. 
Skok 10-letniego chłopca z IV piętra, W do- 
mu nr, 31 przy ul. Wroniej z okna klatki schodo- 


wej IV piętra w zamiarze samobójczym wysko- 
czył 10-letni Leonard Kiszferd, zamieszkały z ro- 


dzicami w tymże domu, Lekarz Pogotowia stwier- 
dził wstrząśnienie mózgu oraz złamanie lewej rę- 
ki, po udzieleniu pomocy, przewiózł młodocianego 
desperata w stanie ciężkim do szpitala dziecin- 
nego przy wl. Kopernika. Przyczyna rozpaczliwe- 
go kroku — obawa przed karą rodzicielską, 


wTruję się przez ojca", W bramie domu ar. ż 


23 przy ul. Chłodnej napiła się ługu w zamiarze 
samobójczym 2i-letnia Amna Wiśniewska, Przy 


oszcz, wybrzeża Brdy między Bydgoszczą a Brdo- | desperatce znaleziono za pończochą jedwabną 
świadectwo urodzenia, na którem był napisany 


ujściem (przejazd statkiem) oraz Fordon z najwięk- 


szym w Europie Środk, mostem kolejowym. Dru- | przez desperatkę list treści następującej: „Truję 
się przez ojca, dlatego, że mamie dokucza”. Wi- 


giego dnia: Ostromiecko z zamkiem, parkiem i ol- 
brzymiemi lasami, miasta: Chełmno i Świecie, ob- 
fitujące w zabytki architektury gotyckiej, oraz o- 


śniewską w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 


do szpitala żydowskiego na Czystem. 


Aresztowanie zwyrodniałeśo przestępcy. Sek- 
|. ieyjny VII komisanjatu Kazimierz Weber, przecho- 
„dząc ul. Chłodną zauważył, że 3-ch młodzieńców 
| ściga jakiegoś czwartego mężczyznę. Weber przy- 
_ łączył się do pościgu, który trwał ul, Chłodną, 
| Żelazną i Ogrodową. Dopiero na ul. Ogrodowej 
= Weber zatrzymał uciekającego, poczem wszystkich 
= czterech odprowadził do VI komisarjatu, Tam 
/_ ustalono, że uciekającym był 28-letni Dominik 
Olszański, Z zeznań świadków: 20-letniego An- 
toniego Wierzbickiego robotnika, 16-letniego Ja- 
na Świdlińskiego i 15 letniego Romana Krysińskie- 
| 80, sprzedawcy gazet okazuje się co następuje: 
Gdy trzej ostatni o godz. 10 wiecz. wychodzili z 
kina „Cristal* przy ul, Żelaznej 64, zbliżył się do 
_ Krysińskiego jakiś mężczyzna, jak się następnie 
okazało, Olszański i oświadczył Krysińskiemu, aby 
udał się z nim, gdyż po wyświadczeniu mu pew- 
_ nej przysługi otrzyma laskę i portmonetkę. Kry- 
_ siński zgodził się i poszedł z Olszańskim. W ślad 
za nimi podążyłi Świdliński i Wierzbicki. Ostat- 
mi śledząc, stwierdzili, że kolega ich wszedł z nie- 
r znajomym do ogólnej ubikacji przy ul. Chłod- 
/ mej 32. Wszedłszy tam Wierzbicki i Świdliński, w 
samą porę przeszkodzili Olszańskiemu dokonania 
 lubieżnego czynu nad Krysińskim. Badany prze- 
= stępca przyznał się do zarzuconego mu czynu, O- 
~ kazało się, że Olszański był poszuktwany przez 
|. policję II komisarjatu za tego rodzaju przestęp- 
stwo. 


Zbrodniczy zamach. W domu nr, 78 przy ul. 
Nowolipki podczas sprzeczki zostały uderzone no- 
żem przez niewiadomego sprawcę — dozorczyni 
tegoż domu 28-letnia Marja Łukasiowa i Józe- 
fa Łukasiak, lokatorka tegoż domu Lekarz Pogc- 
/  towia stwierdził u obydwu rany cięte rąk i, po o- 
|  patrunku, pozostawił poszwankowane na miejscu. 


Tragedja urzędnika. W mieszkaniu własnym 
/ przy ul. Daniłowiczowskiej nr, 12 usiłował pozba- 
|. wić się życia przez zadanie sobie rany sztyletem 
| w klatkę piersiową 27-letni Stefan Maiścicki, u- 
| rzędnik, Desperata w stanie ciężkim przewiozło 


Pogotowie do szpitala św. Ducha. 


Postrzelenie wywiadowcy. Przed domem nr. 
| 96 przy ul. Karolkowej został postrzelony przez 
33 niewiadomego sprawcę w brzuch 34-letni Ale- 

= ksander Cherczak vel Chojnacki, wywiadowca 
sztabu generalnego. Lekarz Poźotowia, po nało- 
żeniu opatrunku, przewiózł ranionego w stanie 
_ ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus. 


Krwawe porachunki osobiste, Przed domem 
mr, 42 przy ul. Czerniakowskiej wynikła bójka po- 
między Piotrem Gałązką, lokatorem tegoż domu, 
a Janem Piekarskim. Podczas bójki, Piekarski u- 
>. derzył nożem w brzuch Gałązkę. Lekarz Pogo- 
towia, po nałożeniu opatrunku, ranionego pozo- 
stawił na miejscu. 


SEE ACK SU 
©, = ATASAT 


Skutki pijaństwa. Przed domem nr. 15 przy 
ul, AL Jerozolimskiej doisżka, powożona przez 
Antoniego Rengerta, najechała na Ludwika Oko- 
mia, który był mocno pijany. Lekarz Pogotowia, 
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tel. 138-38 i 138-57 


konto Nr. 9374. 
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. Warszawa, Morszałkowska Nr. 146, 


(egz. od r. 1835) Konto P. K. O. 9374. 
Wkrótce odbędzie się ciągnienie l-ej 


WIELKIEJ LOTERJI 


na rzecz T-wa Rozbudowy b. przedm. 


OCHOTA-CZYSTE st. m: Warszawy 
Siedziba Zarządu Aleje Jerozolimskie Nr. 11/23 


do wygrania 50 murowanych domów 


o 2:ch pokojach z kuchnią. przedpokojem, mansardą na gó* 

rze, oraz placem o przestrzeni 2000 łokci kw. 

na wielki popyt, jakim cieszy się loterja, radzimy wszystkim 
póki czas zaopatrzyć się w losy. 


_ Cena Losu Tylko Zł. 23 


Uwaga. Losy do 2-ej klasy Loterji Peństwowej, jakoteż i do 
6-ej Dobroczynnej są już do nabycia. 
Cenne i łaskawe zlecenia prowincji uskuteczniamy szybko 
i akuratnie po zapłaceniu należności Zł. 23 do 3 K. O. 


Nadzwyczajna Okazja!ll | 


BEM _ Str. 4 MA „ROBOTNIK, poniedziałek, dn. 4 maja 1925 r. 


NA RATY na 5 miesięcy 


okrycia, 


kostjumy damskie 


podług najnowszych modeli Paryskich i Wiedeńskich oraz 


UBIORY MĘSKIE poleca f. „GOLDHAFT“ 
Nowolipie N: 30 m. 8, tel. 166-98, ll piętro, front. 


aas 
po udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł Oko- 
nia do wytrzeźwienia do XII-go komisarjatu, 

— Na ul. Radzymińskiej przed domem nr. 24 
robotnik, 30-letni Jan Barański, będąc pijany, za- 
mierzał przebiec przed nadjężdżającym ` elektro- 
wozem linji nr. 7. Barański nie zdążył tego uczy- 
nić, gdyż będąc potrącony bokiem tramwaju, do- 
stał się pod deskę ochronną. Motorniczy w porę 
zahamował elektrowóz, dzięki czemu Barański od- 
niósł tylko ranę tłuczoną głowy i został ogólnie 
potłuczony. Po opatrunku przez Pogotowie, ra- 
nionego przewieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. 


i 0 


Program koncertów radiafonicznych 


Na poniedziałek, 4 maja. 

| | Warszawa (385 m.), Godz. 18 — 19: 1) Kon- 
cert „Jazz-Bandu' „Oaza” pod kier. p. Karasiń- 
skiego, 2) Komunikat P. A. T., 3) Biuletyn meteo- 
rologiczny. | 

Berlin (505 m.). Godz. 16,30 — 18 — Koncert 
„Berliner-Funk-Kapelie'; godz. 20,30 — Wieczór | 
rozmaitości, 

Lipsk (454 m.). Godz. 20,15 — Koncert symło- 
niczny. 

Londyn (365 m.). Godz. 20 — 23 — Koncert; 
orkiestry gwardii szkockiej, śpiewy i deklamacje. 

Paryż — Radio - Paris (1750 m.). Godz. 12,30— 
godz. 20,45 — Wieczór literacko - muzykalny. 
Rzym (425 m.). Godz. 20,45 — Koncert. 
Wiedeń (530 m.), Godz. 16,10 — 17 — Kon- 
cert popołudniowy; godz. 20,30 — wieczór Jana 
Straussa. 
Zurych (515 m.). Godz. 20,30 — wieczór arji. 

Í 


Teatr i muzyka 


Teatr Wielki, Dziś „Pajace” oraz dwa akty 
opery „Fawust”, mianowicie akt 4-ty „Noc Walpur- 
gii i akt 5-ty Więzienie" z Alpoteozą. Jutro 


„Eugeniusz Onegin. 

Teatr N. „ Dziś wraca na afisz komedja 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka”. [W pią- 
tek uroczyste przedstawienie ku uozczeniu 150-tej 
rocznicy istnienia Teatru Narodowego. 

Teatr im, Bogusławskiego. Codziennie „Złoty 
Płaszcz”. 

Teatr Letni Codziennie „Fata Momgana”, 

Teatr Polski. Codziennie „Okręt Sprawiedli- 
wych" Jewreinowa. 

Teatr Mały. Codziennie „Niewinna rzelsznica ", 

Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry”. 

Teatr Praski. Codziennie „Ta, która bije po 
twarzy”. 

Teatr Powszechny. Dziś « codziennie o godz. 
6-ej w. „Lygja” — (Quo vadis). 


W roli głównej Suzy 


Na raty 
bez zaliczki 


na 4 miesiące 


ZEGARY 


ścienne, zegarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki 1 zegarki. Przyjmuje 
reperacje tanio dobrze. 


Legarmistrz GUTMACHER 
Smocza 21 róg Dzielnej. 


manine 
Dr. med. Weintraub 
chor. wener., skóry, moczo= 


Ze względu 


Kino MUZA 
Zemsta Faraona  Tutentkamena. 


Teatr im, Fredry. Dziś „Kontroler wagonów 
sypialnych'', 

Teatr „Szkarłatna Maska" |Jasna 3). Codzien- 
nie o godz. 11.45 wiecz. program trzeci na który 
składają się świetne sztuki „Wilczy dół” S. Mara 
(z życia apaszów), „Duch Banka" i 
„Wierna” (akit moralnej nagości). 

Qui Pro Quo. Hallo Ciotka! 

Cyrk. Codziennie: Turniej atletów. 

Z Filharmonji Jutro występ pianisty Mikoła- 
ja Criowa. W programie wylącznie utwory Cao- 
pina 

W czwartek odbędzie się czwarty koncert 
mistrza gry skrzypcowej, Bronisława Hubermana, 
który wykona z towarzyszeniem orkiestry pod 
dyrekcją G, Fitelbenga koncert Brahmsa, Symto- 
nię hiszpańską Lalo i dwa romanse Beethovena. 

Koncert Wacława Kochańskiego. We środę 
6-g0 maja o godz 8.15 w sali Konserwatorjum 
odbędzie się recitał skrzypoowy Wacława Kochań- 
skiego. 

W programie koncert skrzypcowy Emila Mły- 
narskiego, Bacha — E-dum, Preludium Regera, 
Brahmsa — Tańce węgierskie, Sauret'a — Far- 
falla, Schumana — Pieśń wieczorna + Schuberta — 
Moment musical. 


arcywesoła 


1:0:: 
Spo't. 

WCZORAJSZY DZIEŃ W SPORCIE, 

Bieg sztafetowy Łódź — Warszawa. 

Wczorajszy bieg sztafetowy Łódź — Warsza- 
wa przyniósł przewidywane zwycięstwo drużynie 
W. O. Z. Ł. A. Drugą była drużyna D, O. K. — 
Warszawa, trzecią A. Z. S. Ostatni zawodnik 
zwycięskiej drużyny Foryś wręczył p. Prezyden- 
towi pozdrowienie od mieszkańców Łodzi. 
|. Organizacja biegu nie była należyta, Zawod- 
nicy niejednokrotnie musieli czekać na swych ko- 
legów, którzy mie zjawili się na wygnaczonych 
sztafetach, z braku środków lokomocji. 

Jedynie na odcinku Łódź — Łowicz organi- 
zacja biegu była wzorowa. M. K. 

i Zapasy na placu Zamkowym. 

Wobec wielkiej ilości obecnych odbyły się na 
placu Zamkowym propagandowe popisy atletycz- 
ne Połskiego Tow. Atletycznego. Program skła- 
dał się z podnoszenia ciężarów, w których to ćwi- 
czeniach brało udział 6-ciu zawodników, przy- 
czem Miazio Józef podniósł oburącz 115 kig. Do 
zapasów stanęło 7 par w różnych wagach. Zwy- 
ciężyfi: Zdziennicki, Borowski, Bielecki, Ziółkow- 
ski, Okóficz, Puciata t Cieniewski. W boksie sta- 
nęły do walki dwie pary; zwyciężyli na punkty: 
Zdziennicki w wadze najlżejszej i Mikołajewski w 
wadze półśredniej, 


Dziś premjera! 


Wernon. 


Wstrząsający dramat w 
6-ciu wielkich aktach. 


Dla młodzieży dozwolone 


do szycia znane gwa- 


pana MRNA LL LN ZZA „DO AN 0 
wy = 


Nr. 122 


Polonja komb, — Ł. K. S. 1:2 (0:0). 

Druga drużyna mistrza stolicy zasilona trze- 
ma graczami pierwszej uległa wczoraj najpoważ- 
nmiejszemu kandydatowi do zdobycia mistrzostwa 
swej grupy. Łódzkiemu Klubowi Sportowemu w 
stosunku 1:2, do przerwy 0:0. 

Gra rówma ŁKS. niczem nie był lepszy od 
drugiego zespołw Połonfi, 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje Bułanow, 
Krotkiewicz i Tupalski. M K. 

„Cracovia“ — „Wista“ 5:5 (5:1). 

Zawody piłkarskie w Krakowie zakończyły 
się wynikiem remisowym 5:5. „Cracovia“. zdo- 
była wszystkie bramki z wypadów solowych dzię- 
ki nieudolności bramkarza ,„Wisty'”, Łukiewicza. 


„Pogoń“ — „Czarni* 2:2 (0 : 2). 

Zawody piłkarskie we Lwowie zukończyły się 
wynikiem: remisowym. 

„Barkochba“ — „Skra“ 6:0 (3 :0). 

Gra równa, po przerwie przewaga „Barkoch» 

„Skra” z 5-ma rezerwowymi. 

„Warta“ — Amatorski K. S. 1:1 (0:0). 
Przy niezwykłe ładnej pogodzie rozegrano w 
Poznaniu mecz piłki nożnej między drużynami: 
„Warta” (Poznań) — Amatorski K. S, z Górnego 
Śląska. 

Legja - Warszawianka 3 : 1 (2 :1). 

(Wczorajsze zawody pilki nożnej, pomiędzy 
powyższemi drużynami, zakończyły się zasłużo- 
nym zwycięstwem drużyny wojskowej. 

IMecz ten, aczkolwiek prowadzony na błotni- 
stem boisku, obfitował w szereg interesujących 
momentów i należał do ciekawych widowisk spor- 
towych. 
| Już w pierwszych minutach uwidacznia się 
silna przewaga „Legii, której atak raz po raz su- 
mie pod bramkę przeciwnika. i 
Warszawianka" nie poprzestaje na obronie. 
Gra powoli wyrównuje się. 30 minut nie przynosi 
żednego rezultatu. 

Wreszcie „Warszawianka pierwsza zdobywa 
punkt dla swych barw. W minutę później „Legja" 
rewanżuje się strzałem Łańki, 

Pod koniec przerwy Żmuda przechyła zwy- 
cięstwo na stronę „Legii. 

Po przerwie gra zmienia się. Warszawianka 
atakuje, dążąc do wyrównania. Wyniki jej nie da- 
ją jednak żadnego rezultatu, a „Legje" zdobywa 
z kamego jeszcze jeden punkt przez Ła ike, usta- 
mawiając końcowy wynik 3 : 1. s 
r Z „Legii* wyróżnili się: Łańko, Żmuda, Kra- 
muś i Amirowicz. 

Warszawianka grała dobrze. Znać ugilny i sy- 
stematyczny trening. Wybijali się: Redlich i Do- 
mański. M.K. 


by”. 


Varsovia: Makkabi 7 : 0. 
„Varsovia", mając kompletną przewagę, tate 
wo uzyskała zwycięstwo, w stosunku 7 : 0. 
4034 


a a 
zgrane połaman'' kupuję 


Płyty lub zamieniam ' a nowe. 
Płacę najwyższą cenę. P -vjmuje 
się również do repara“™ ~“ al- 
kie instrumenty muzycz*„ 
genbaum, Bielańska |. „eatru 
ROWERY na raty sprzedaje. % 
„Rower*, Warszawa, 


Leszno 27-22. Telefon. 289-44, 
męskie od 6) do 140 zt., 


UBRANIA dziecinne zł, 36 — 48 
Palta. 63—123 zł. i t. d. Skład 
fabr. S. A.  „Kontusz*. Cena 
fabryczna, D. H. Roman Schmidt 
i S-ka Plac 3 Krzyży 4|5 (gmach 
głuchoniemych) tel. 131-10. Na 
prowincję wysyłka pocztą za za- 


NA RATY! 
Okrycia damskie, ubiory męskie. Paltajesienne i zimowe 


najtaniej w pracowni 
Złota Nr. 16 — 2 


o 
|| OGŁOSZENIA oguan . 


A) lp rów Zegarków, Budzi- 

ja ków przyjmuje re- 

peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21 


FOTOGRAFUJCIE śl, u „Leonara“, 


NowysŚwiat 21. fotografji res 
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane, 
z mna wr W, 
í amofon Instrumenty muzy- 

I | czne w wielkim wy- 
borze oraz płyty najnowszych na- 


grań poleca po cenach najniż- 
szych Feigenbaum, Bielańska 1. 


a am 


Ceny zadziwiająco nizkie płciowe przeprowadził się z |jffpf meta pij róż: 
Suknie letnie ZŁ 10.— Koszule damsk. strojne Zł. 3.50 kiej rzy ti yte A U, grin TERACE (i 
Szlafroki letnie „ 9.— Majtki damskie strojne „ 3.50 od 9 i pół do 11 i pół I 4—8 w. KÓŁ go wyrobu oraz W I 
Bluzki jedwabne „ 8.— Koszule m. zefirowe „ 4.50 dziecięce w wiel- Sz. Hal- 
ta rodka CE BA miowrryded? sa Ng a Aao R botni ss, | kim wyborze MRATYpestza: 
? » A ze „ 
| rartzchy płócien. ,, en Boa » w E 0 otnicy popierajcie GRANICZNA l. 
ry => urów. metr. wst LAO. x enea 
a eaa ROC TR » 2% H | swoje pismo codzienne | Wohl rzeczywiscie najtaniej yt 
i B-cia Zander, Marszałkowska 88 e? i Mali TAAA NON 
> z l A E IR rawiej. Wybór otoman., 
amm maea -ee m O 0 ni 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


Maszyny rantowane „Kasprzyc- 
* hurtowo—detalicznie po- 


kiego 
leca skład fabryczny „The Kas- 
przycki Company“ w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin- 
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy- 
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11. 
-e - 
l do szycia Kempistego 
ASZYNY najnowszy system, bę- 
benkowy, nagrodzone wielkiemi 
medalami; detalicznie można na- 
być na dogodnych warunkach, 
w hurtowni chrześcijańskiej The 
Kempisty Company, Marszałko- 
wska 4i róg» placu Zbawiciela 
Tamże konkurencyjne za bezcen. 


Rowery nicznych firm po cenach 
najniższych poleca: „Technomar“ 


Zielna 31. Wysyłamy po wpła- 

ceniu czwartej części zadatku. 
mandolinie, bała- 

Ma gitarze, łajce, skrzypcach, 


lekcje gry zasadniczej dla poważ- 
nie = (ących Niecała 10—13. 
paaa R AANN 


Psycho-grafolog Szyller - Szkol- 


nik, znawca 

dusz, autor prac naukowych, 
określa charakter, zdolności. 
rzeznaczenie. Piękna 25, miesz- 


ania dwanaście. 


plerwszorzędnych zagrs- 


liczeniem. 
35 ZŁOTYCH $xie, 65 męskie. 


palta wiosenne męskie angielskie 
60, letnie 45, nieprzemakalne 35 
damskie letnie angielskie 50, ol- 
brzymi wybór wykwintnej garde- 
roby męskiej, damskiej, uczniow 
skiej, sportowej, burki podróżne, 
kurtki ciepłe  Kościuszkowskie. 
Tania! wyprzedaż do 5 Maja 
tylko gotówką. Warszawska Spół: 


ka Chrześcijańska WILCZA 5] warzą 
2, Telefon 176-01. 


Poszukuję 
imkon z kuchnia 


na Powiślu. 
Warunki do umowy 
Oferty pod 
„Pokój“ 


składać do administracji 
„Robotnika“. 


CEREAU 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 


